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OŚWIATA I KULTURA W  W OJEW ÓDZTW IE SZCZECIŃSKIM 
I KOSZALIŃSKIM

Rola szkolnictw a w  kszta łtow an iu  jednolitego społeczeństw a polskiego na 
Pom orzu Zachodnim , zw iązanego świadom ością, narasta jącym i tradycjam i, 
w ęzłam i przyzw yczajeń  i  uczuć z regionem , jest n iew ątp liw ie podstaw ow a. 
Jeżeli dziś p rzestano  szerm ow ać ta k  często w pierw szych la ta c h  nadużyw anym  
określeniem  tutejszego społeczeństw a jako  „ lo tny  p iasek11, jeżeli w  ciągu tych 
la t dziesięciu w ykształcił się  już typ  m iejscowego obyw atela, jakże daleki od 
ty p u  z „pionierskich" la t 1945—1947 —  zasługa to w  pierw szym  rzędzie pol­
skiej szkoły, budow anej tu ta j w  w aru n k ach  w yjątkow o tru d n y ch  i w  pierw szej 
fazie niew dzięcznych. T rudnych  n ie  ty lko  ze w zględu na  dew astację wo­
jenną, ale z pow odu w iększej niż gdzie indziej płynności k ad r nauczyciel­
skich, b rak u  zorganizow anej opieki ze s trony  społeczeństw a nad  szkołą
i  w  ogóle całego zespołu> przyczyn, k tó re  charak teryzow ały  życie codzienne 
Pom orza szczecińskiego jako  — co tu  m ów ić —  rodzaj „dzikiego zachodu", 
m iejsca przelotów  i odlotów, s tan u  niepew ności. Jeżeli dziś owe n astro je  n a ­
leżą do całkow icie przezw yciężonej przeszłości — zasługa to, podkreślm y raz 
jeszcze, polskiej szkoły.

Jeszcze w  styczniu r. 1948 w  w yw iadzie, ogłoszonym  w tygodn iku  Szcze­
cin, ówczesny k u ra to r  okręgu  szczecińskiego Ignacy K lim aszew ski stw ier­
dził, że „nie uruchom iono dotychczas 156 punk tów  na-wsi, ico oznacza, że ponad 
5.500 dzieci pozostaje bez szkoły". S karży ł się rów nież k u ra to r  K lim aszew ski 
n a  b rak  zrozum ienia lub  w ręcz niechęć części społeczeństw a do szkolnictwa, 
n a  fa ta ln ą  p rak ty k ę  w yryw ania ze szkolnictw a nauczycieli przez przedsiębior­
stw a poszukujące pracow ników . N auczyciele porzucali często p racę „z dnia 
n a  dzień", odpływ  k ad r m iał ch a rak te r masowy. Na 2.730 za trudnionych  w ów ­
czas w  szkolnictw ie okręgu szczecińskiego nauczycieli ponad 1.500 n ie  posiadało 
w ym aganych kw alifikacji.

Ale jednocześnie w e w spom nianym  w yw iadzie re jestro w ał k u ra to r  K lim a­
szew ski fak ty , świadczące o system atycznej konsolidacji zdrow ych elem entów  
w  szkolnictw ie. „O bserw ujem y, jak  — pod w pływ em  szkoły — w ytw arza  się 
tu  typ  m łodych ludzi pełen  przedsiębiorczości i dynam iki, zw rócony zain te­
resow aniam i przede w szystkim  ku  m orzu. Coraz bardziej zacierają  się daw ne 
różnice środow isk. N auczycielstw o w spółdziała w ty m  procesie bardzo in ten ­
syw nie. N ie m a już an i jednego większego środow iska, gdzie nauczycielstw o 
n ie  prow adziłoby w łasnych badań  terenow ych, często o charak terze  odkryw ­
czym".

W pierw szym  roku  pow rotu  Pom orza Zachodniego do Polski, 1945, zorgani­
zowano tu  21 przedszkoli d la  1.400 dzieci, 203 szkół podstaw ow ych (w tym  
46 pełnych 7-klasowych) dla 15.902 dzieci.
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W roku  następnym , 1946, m am y ju ż  w  obu dzisiejszych w ojew ództw ach Po­
m orza Zachodniego przedszkoli 36 z ogólną liczbą dzieci 2.600, szkół podsta­
wowych 427 dla 30.902 dzieci, 9 gim nazjów  (ok. 1.000 uiczniów), 8  liceów 
(301 uczniów), 18 szkół zawodowych (578 uczniów). A kcja kształcenia do­
rosłych na  kursach  w ieczornych obejm uje w  ty m  czasie 3.569 osób.

W r. 1948 liczba szkół podstaw ow ych na  Pom orzu Zachodnim  (w obu w oje­
wództwach: szczecińskim i koszalińskim ) w zrosła do 1.228, obejm ując 112.684 
dzieci. W 24 szkołach średnich  ogólnokształcących kształci się 5.100 uczniów, 
w 29 szkołach zaw odow ych 4.642. Is tn ie je  już 7 liceów pedagogicznych dla 
^ o d z ie ż y  i  1 d la  dorosłych, poza tym  2  sem inaria  dla w ychow aw czyń p rzed­
szkoli.

W r. 1950 Pom orze Zachodnie podzielono adm in istracy jn ie  na  dw a w oje­
wództwa: szczecińskie i  koszalińskie. W  ro k u  szkolnym  1953/1954 stan  szkol­
nictw a w  w ojew ództw ie szczecińskim  ilu s tru ją  następu jące liczby:

Ilość szkół podstaw ow ych w ynosiła  652 (w tym  566 na wsi) i obejm ow ała 
61-106 dzieci; z tego szkół siedm ioklasow ych było  234, a ty lko 260 o jednym  
nauczycielu. Tezy szkolnictw a szczecińskiego, pow zięte po p lenum  P artii, p rze­
widują, że w  r. 1954/55 liczba dzieci w  szkołach siedm ioklasow ych na  wsi 
Podniesiona zostanie z 16.250 do 18.780, p rzy  czym w arto  podkreślić, że p lan  
sześcioletni p rzew idyw ał tu  liczbę 13.308 dzieci, a w ięc p lan  te n  zostanie prze­
kroczony o ponad 5.000 dzieci w iejskich. Poza tym  w  roku  szkolnym  1954/55 
stopień organizacyjny szkół w iejsk ich  podniesiony zostanie w  52 m iejscowoś­
ciach.

Już  od r. 1950 w szystkie dzieci w  m iastach i w siach objęte są nauczaniem  
Powszechnym.

Poza tym  liceów ogólnokształcących w  ro k u  szkolnym  1953/54 było w  woj. 
szczecińskim 17, obejm ujących 2678 uczniów, 14 szkół zasadniczych zawodowych 
obejm uje 3.015 uczniów, w 13 technikach zawodowych kształci się ponad
3.000 uczniów.

W 120 przedszkolach w  m iastach uiczy się 6.875 dzieci, w  117 przedszkolach 
wiejskich — 2.687.

Szkolnictw o podstaw ow e dla pracu jących  m a 51 placów ek z 1.781 słucha­
czami. Poza tym  zorganizow ano 3 licea dla pracujących, w  k tórych  kształci

819 osób.
W spomnieć też trzeba o prow adzonych w la tach  1945— 1950 ku rsach  ośw ia­

towych dla m iejscowej ludności polskiej. W r. 1945 zorganizow ano ich (dla obu 
Województw) 6  z 136 słuchaczam i, w 1946 — 43 {1. 041 słuchaczy), w 1947 — 51 
(9 °2), 1948 — 6 8  (1538), w  1950 — 24 (648).

W przełom ow ym  dla w alk i z analfabetyzm em  r. 1951 zorganizow ano w woj. 
S2cZecińskim 1.849 kursów  n auk i początkow ej, k tó re  ukończyło 23.895 absol­
wentów. A nalfabetyzm  jako  zjaw isko m asowe przestało  istnieć.

W yniki ilościowe są w ięc n iew ątp liw ie im ponujące: szkolnictw o woj. szcze­
cińskiego okrzepło organizacyjnie, podniosła się rów nież jakość nauczania, 
W yrażająca się w  coraz m niejszej ilości ocen niedostatecznych. Pow ażna je s t 
rów nież ilość absolw entów  szkolnictw a średniego, przechodzących n a  studia 
Wyższe. W r. szkolnym  1953/54 ze szkół woj. szczecińskiego poszło n a  stud ia  
Wyższe praw ie  700 absolw entów , z czego 38% n a  stud ia techniczne, 28% na
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medycynę, 14% n a  stud ia  ekonomiczne, 7% na  hum anistyczne, 6 0/o na  rolnictw o, 
5 % na pedagogikę, 2 °/o n a  w ychow anie fizyczne; 444 absolw entów  szkół szcze­
cińskich w stąpiło  w  tym  roku  na  w yższe uczelnie w  Szczecinie. Liczby n a  
r. 1954/55 nie są jeszcze całkow ite — na w iosnę 1954 było już 533 absolwentów. 
A naliza pochodzenia społecznego szczecińskiej młodzieży, zapisanej n a  studia 
w wyższych uczelniach, w ykazuje, że w  r. 1953/54 pochodzenia robotniczego 
było 34%, w  r. 1954/55 — 47%. W r. 1953^54 pochodzenia chłopskiego było 
22%, w  r. 1954/55 23%. P rocen t in te ligencji p racu jącej zm alał z 41% w  roku  
1953/54 do 28% w  r. 1954. M łodzieży pochodzenia rzem ieślniczego było w  r. 
akadem ickim  1953/54 — 3%, w  r. 1954/55 —  2%.

Jednym  ze spraw dzianów  w zrostu  poziom u ku ltu ra lnego  w śród młodzieży 
szkolnej jest n iew ątp liw ie  je j udział w  artystycznym  ru ch u  am atorskim . Za­
notujm y, że w  w iosennych elim inacjach szkolnych zespołów am atorskich  wzięło 
udział na  szczeblu gm innym  i  m iejskim  (I etap) ponad  36.000 m łodzieży szkol­
nej, do elim inacji pow szechnych przeszło 360 zespołów (24.700 uczestników), 
do elim inacji w ojew ódzkich w ybrano  najlepszych 8 6  zespołów z 2.450 uczest­
nikam i. W  bardzo różnorodnych form ach w yróżnił się szereg zespołów na 
w ybitnym  poziomie, jak  Szkoły Podstaw ow ej n r  4 ze Szczecina, L iceum  P eda­
gogicznego z M yśliborza, Szkoły Podst. z D obrzan (osada w iejska), Liceum  
Pedagogicznego ze Szczecina, L iceum  Ogólnokształcącego z D ębna, Liceum  
Ogólnokształcącego z M iędzyzdrojów. Osobno w ym ienić należy sukces Pałacu  
Młodzieży ze Szczecina, k tórego zespół „opery dziecięcej11 zakw alifikow ano na 
pokaz cen tra ln y  w  W arszawie.

W ażną rolę w ychow aw czą spełn iały  prow adzone do r. 1949 pod egidą K u ra­
torium  dw a tea trzy k i kukiełkow e: „C zarodziej11 w  Szczecinie i „Tęcza11 we wsi 
Tuchomie, pow. bytow ski. P ierw szy z n ich  d a ł ogółem  500 przedstaw ień, 
drugi ponad 300, przew ażnie w  objeździe. O becnie tea trzyk i te  w yłączone zo­
stały  spod opieki w ładz szkolnych i podlegają Zarządow i C entralnem u Teatrów .

O dnotujm y jeszcze, że ponad  40.000 m łodzieży zorganizow anych jest w  ko­
łach sportow ych, w  tym  1 2 .0 0 0  na  wsi.

Z am ykając ten  k ró tk i p rzeg ląd  osiągnięć szkolnictw a w woj. szczecińskim  
nie  podobna n ie w spom nieć o w arunku jących  te  osiągnięcia kadrach  nauczy­
cielskich. S tanow ią one obecnie pow ażną już arm ię ponad  5.000 całkowicie 
w ykw alifikow anych pracow ników  o w ybitnym  często w yrobien iu  ideow ym  
oraz im ponującej ofiarności w p racy  społecznej. Śm iało m ożna stw ierdzić, że 
te  w łaśn ie  k ad ry  nauczycielskie decydują o ogólnym  rozw oju  ku ltu ra ln y m  
społeczeństw a Pom ęrza Zachodniego, że n a  nich  w  głów nej m ierze op iera  się 
każda akcja  polityczna, często gospodarcza. W ykształciliśm y już  zarów no 
w liceach, ja k  w tw ardej p rak ty ce  życiowej, w ielu  w ybitnych, zam iłow anych 
pedagogów, cieszących się najgłębszym  zaufaniem  i przyw iązaniem  młodzieży. 
Oni to  w łaśnie są g łów nym i tw órcam i nowego, w  pełni uśw iadom ionego spo­
łeczeństw a Pom orza Zachodniego.

Przed  w ojną n ie  było w  Szczecinie an i jednej wyższej uczelni p rzy  dość 
znacznej rozbudow ie średniego szkolnictw a zawodowego, zwłaszcza technicz-

P i ę ć  w y ż s z y c h  u c z e l n i
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nego. Rosnące znaczenie gospodarcze Szczecina przejętego w  lipcu 1945 r. 
przez w ładze polskie, zdrow y rozwój m iasta, opartego o n a tu ra ln e  zaplecze, 
spowodowały, że już w  1946 r. pow staje  w  Szczecinie pierw sza wyżisza uczelnia, 
początkowo jako  filia  poznańskiej A kadem ii H andlow ej.

Decyzja M inisterstw a O św iaty w spraw ie o tw arcia  tej pierw szej w Szcze­
cinie wyższej uczelni zapadła w lipcu 1946 r., a już w  sierp n iu  tegoż ro k u  liczba 
zgłoszeń na  pierw szy ro k  studiów  w ynosiła 763, pod koniec m iesiąca p rzek ra ­
czając 2.000. Sam a ilość zgłoszeń św iadczyła, jak  bardzo uczelnia ta  jest po­
trzebna. Zw eryfikow ano 1.700 kandydatów  i pierw szy in au guracy jny  w ykład, 
14 października 1946 r., prof. B arcińskiego: „Bogactwa n a tu ra ln e  Ziem  Odzy­
skanych i ich znaczenie dla P olsk i“ wygłoszony został w  prow izorycznie p rzy ­
gotowanej sali św ietlicow ej w  gm achu P rzedsiębiorstw  M iejskich przy ul. K o­
rzeniowskiego. Dopiero w  1947 r. w ykłady  przeniesiono do obecnego kom pleksu 
gmachów Wyższej Szkoły Ekonom icznej p rzy  ul. M ickiewicza. W ja k  p rym ityw ­
nych w arunkach  odbyw ały  się w pierw szej fazie studia, św iadczy fak t, że s tu ­
denci zobow iązali się przynosić ze sobą na  w y k ła d y . . .  krzesła, że sale były 
nieopałane. Jednakże  te  ta k  tru d n e  początkow o w aru n k i p racy  nie zrażały  ani 
wykładowców — k tó rzy  w  tym  czasie dojeżdżali przew ażnie do Szczecina 
z Poznania — ani studentów , mimo stosunkow o dużego odsiew u, spowodowa­
nego faktem , że ogrom na większość studentów  pracow ała zarobkowo. P ie rw ­
szym rek to rem  A kadem ii H andlow ej w Szczecinie by ł prof. Józef G órski z Po­
znania, p ro rek to rem  a następn ie  rek to rem  prof. • Babiński. Do końca I roku  
akadem ickiego w ytrw ało  n a  stud iach  1.050 s tuden tów  ,przy czym, jeżeli chodzi 
°  sk ład  socjalny, to  było wówczas w śród nich 60°/o in te ligencji p racu jącej, 23"/o 
młodzieży robotniczo-chłopskiej. W ty m  czasie usta la  się p rofil uczelni jako 
ekonom iczno-handlowy. Uczelnia przechodzi n astępn ie  pow ażną ewolucję: 
w r. 1948/49 w prow adzono w ykłady ekonom ii politycznej wg zasad m arksistow ­
skich, zw raca się  uwagę na tak ie  zan iedbyw anie dotychczas przedm ioty, jak 
nauka o Państw ie, zarys gospodarki p lanow ej, geografia gospodarcza Zw iązku 
Radzieckiego. P ow sta je  Z ak ład  M aterializm u H istorycznego i D ialektycznego. 
^  r. 1 9 4 8  szczecińska A kadem ia H andlow a uniezależnia się od Poznania, 
w r - 1950 za rek to ra tu  prof. Leona Babińskiego zostaje upaństw ow iona i p rze­
z im o w a n a  na  W y ż s z ą  S z k o ł ę  E k o n o m i c z n ą .

. W tym  też czasie zarysow uje się głów ny k ierunek  specjalizacji uczelni, 
mianowicie transpo rt. Od w rześnia 1950 r. pow sta ją  dw a w ydziały: T ransportu  
Śródlądowego (9 katedr) i  F inansów  (3 katedry). Ekonom ika tran sp o rtu  śród­
lądowego, w  której specjalizu je  się ulezelnia, stanow i now y /Zupełnie w  Polsce 
k ierunek studiów. Obecnie na  W ydziale T ransportu  są czynne trzy  oddziały: 

ansportu  Lądowego i Lotniczego, T ranspo rtu  W odnego i Śródlądow ego oraz 
ransportu  Kolejowego. P race  uczelni pow iązane są  ściśle z tak im i in s ty tu ­

cjami, jak  kolejnictw o, żegluga na O drze itp. Specjalizacja w  hand lu  m orskim  
m e stanow i p rogram u uczelni, gdyż ten  dział nauk i prow adzi W yższa Szkoła 

andlu  Morskiego w  Gdyni.
Poważnie w zrasta  ilość sił naukow ych uczelni, a  jednocześnie ogranicza się 

n ienorm alnie duża rek ru tac ja  studentów , by ustabilizow ać się ostatecznie na 
liczbie na I roku  studiów  około 500 studentów .

W okresie 1950— 1954 r . W yższa Szkoła Ekonom iczna przechodziła szereg 
dalszych zm ian program ow ych, zm ierzających do większej specjalizacji s tu -
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diów oraz zapew nienia im  w łaściw ej podbudow y technicznej. Od r. 1954/55 
reorganizacja pogłębia się przez u tw orzenie  w  ram ach  uczelni 4 wydziałów  
kierunkow ych: a) T ranspo rtu  Drogowego, b) T ransportu  Kolejowego, c) T rans­
po rtu  W odnego (Śródlądowego), d) Tow aroznaw stw a. P rogram  studiów  jest już 
od r. 1953 cztero le tn i (początkowo by ł trzy letn i): uczelnia m a p raw o  m agistro- 
w ać na  specjalnym  roku  czw artym  tych studentów , k tórzy  ukończyli studia 
trzyletn ie.

Działalność uczelni rozw ija się zarów no w k ie ru n k u  dydaktycznym , kształ­
cącym specjalistów  ekonom istów  dla tran sp o rtu  socjalistycznego, jak  i w k ie­
ru n k u  naukow o-badaw czym  rozw ijanym  przez jej pradow ników  naukow ych, 
sam odzielnych i  pomocniczych, a opierającym  się na mocnej podstaw ie nauko­
wej m ateria lizm u dialektycznego i historycznego, na  nauce klasyków  m ark ­
sizmu i lenin izm u (katedra podstaw  m arksizm u i lenin izm u pozostaje pod kie­
row nictw em  prof. Gordona, p ro rek to rem  do sp raw  naukow ych je s t prof. 
Schwann). Ilość w ydanych  książek i sk ryp tów  za la ta  ubiegłe przekracza 50 po­
zycji, do k tó rych  trzeba  dodać liczne a rty k u ły  w  p rasie  naukow ej i  fachowej. 
S k ryp ty  prof. P ie trzyka (Towaroznawstwo), prof. T erebuchy (Rachunkowość), 
prof. M ałka (Ekonom ika transportu ), prof. M adeyskiego (Zagadnienia ekonom iki 
tran sp o rtu  samochodowego) są dużym i 2 -tom ow ym i opracow aniam i, cieszącymi 
się ogólnym  uznaniem . R ealizując socjalistyczną zasadę, podkreślaną  m. in. 
w pracach II Z jazdu PZPR, W yższa Szkoła Ekonom iczna w  Szczecinie czynna 
jest w  zakresie zapew nienia koniecznej w ięzi m iędzy teo rią  i p rak ty k ą , czy to 
w form ie organizow ania specjalnych n a ra d  z p rzedstaw icielam i życia gospo­
darczego, czy w  form ie zaw ieran ia  i  w ykonyw ania  um ów  w przedm iocie so­
cjalistycznej w spółpracy z in sty tuc jam i i p rzedsiębiorstw am i o „profilu" zbli­
żonym do uczelni. S tudenci w ciągani są  do p racy  naukow ej, i to  nie ty lko  przez 
sta łe  koła naukow e p rzy  różnych katedrach , ale też  przez odbyw anie co pew ien 
czas tzw. teoretycznych konferencji naukow ych studenckich, na k tórych  dys­
kutow ane są publicznie podstaw ow e zagadnienia naukow e (również z punk tu  
w idzenia ich więzi z p rak tyką), stanow iące przedm iot p rac uczelni. W r. 1953 
tem atem  obrad było zagadnienie rozw inięcia i um ocnienia więzi socjalistycz­
nej m iędzy m iastem  a w sią poprzez transpo rt, w r. 1954 tem atem  konferencji 
było „Um ocnienie tro sk i o socjalistyczną w łasność transpo rtu".

W ażną ro lę odgryw a zain icjow ana przez W yższą Szkołę Ekonom iczną 
w  Szczecinie i rozpoczęta w  r. 1953 „brygadow a" form a studenckich p rak ty k  
dyplom owych, w  czasie k tó rych  zespół studentów  pod  kierow nictw em  m agi­
s tran ta  lub  asysten ta  opracow uje kom pleksow e zagadnienie tra n sp o rtu  w  da­
nym  rejonie.

W okresie swojego istn ien ia  do w iosny 1954 W yższa Szkoła Ekonom iczna 
w Szczecinie w ykształciła  około 2.000 kw alifikow anych pracow ników  ekono­
m istów  dla życia gospodarczego, w  szczególności dla tran sp o rtu , planistów , 
pracow ników  działu eksploatacji, rachunkow ców , tow aroznaw ców . W iększość 
tych dyplom antów  W. S. E. za trudn iona została w  przedsiębiorstw ach n a  P o ­
m orzu Zachodnim .

W yższa Szkoła Ekonom iczna u trzym uje  żywy k o n ta k t z n au k ą  radziecką, 
m. in. przez w ysyłanie pracow ników  naukow ych uczelni na  uzupełn iające studia 
do Zw iązku Radzieckiego (r. 1949 — prof. Pohorille, r. 1950 prof. M ałek, r. 1951 
prof. R utkow ski, r. 1953/54 ad iunk t M akaruk). Szkoła gościła w  sw ych m urach
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naukow ców  radzieckich: w  r. 1950 prof. K oczetkow a (w ykłady o p lanow aniu  
kom unikacyjnym ), w  r. 1951 prof. B rejew a i  prof. W inogradow a (cykl w yk ła­
dów o m etodach p lanow ania  gospodarczego).

Obecnie rek to rem  W yższej Szkoły Ekonom icznej jest prof. Cz. P ietrzyk .
O tw arcie S z k o ł y  I n ż y n i e r s k i e j  w  Szczecinie — ta k  ja k  i W yższej 

Szkoły Ekonom icznej — poprzedziły  . s ta ran ia  młodzieży, zorganizow anej już 
w  listopadzie 1946 r. w  „B ratn iej Pom ocy S tuden tów  P o litechnik i Szczeciń- 
sk ie j“, do k tó re j zapisało się  około 1.000 kandydatów . Decyzja o tw arcia  tej 
uczelni zapadła  w  lu ty m  1947, jesienią tegoż roku  przy jęto  na  I rok  studiów  
“°7 studentów , p rzy  czym — rzecz charak terystyczna  — skład socjalny by ł tu, 
Jeżeli chodzi o głów ne g rupy  społeczne, zupełn ie  in n y  aniżeli n a  I ro k u  Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej: 58°/° pochodzenia robotniczo-chłopskiego, 36% z in te li­
gencji p racu jącej. Uczelnię uruchom iono w  gm achu b. niem ieckiej szkoły tech ­
nicznej budow nictw a m aszynowego prąy  Al. Piastów ; w m iarę rozw oju Szkoły 
nzynierskiej przejm ow ano sąsiednie gm achy, obecnie prowadzlona jest dalsza 

rozbudowa uczelni. U ruchom iono początkow o 3 w ydziały: M echaniczny, Inży­
nierii (z a rch itek tu rą) i E lektryczny. P ierw szym  rek torem  był prof. R yszard 
Bagiński.

Głów nym  celem  uczelni było w  pierw szych la tach  zaspokojenie olbrzym iego 
P^Pytu przedsiębiorstw  przem słow ych na  siły  inżynierskie, toteż na  tym  etapie 
skrócono czas stud iów  do trzech la t, szczególnie uzdolnionych k ie ru jąc  na  

alsze studia m agisterskie. Ten okres „dw ustopniow ośoi" studiów  zakończył 
w r. 1952, w  k tó rym  w prow adzono obow iązkow e dla w szystkich studentów  

^ la ta  studiów .
W pierw szej fazie większość w ykładow ców  stanow ili profesorow ie dojeżdża­

m y  z W arszaw y i G dańska. Obecnie uczelnia dysponuje w łasnym  stałym  zespo- 
em profesorskim , przy  czym rzeczą jest charak terystyczną, że większość p ro - 
esorów przeszła do Szkoły Inżynierskiej z p racy  w  przem yśle, osiągając 

w Szkole często w yb itne  w ynik i naukow e i  pedagogiczne. Obecnie rek torem  
U:czelru jest prof. chem ii inż. m gr Rosner, k tó ry  odegrał dużą rolę p rzy  o rgan i- 
ZacJi produkcji sztucznego jedw abju  w  Szczecińskich Zakładach na  Żydowcach.

Pierw sze dyplom y szczecińska Szkoła Inżynierska zaczęła w ydaw ać 
t w iosny  1954 r. w ydała ich 1462. Ukończyło tu  stud ia: 259 arch i-

., ° w (wydział a rch itek tu ry  zlikw idow ano w  r. 1953), 269 inżynierów -m echa- 
°W , 4 1 7  inż. budow nictw a, 166 inż. chem ików  i 351 inż. elektryków , przy  

^■ym ponad 50% absolw entów  pozostało na  Pom orzu Zachodnim , zasilając po- 
aznie tutejiszy rozw ijający się przem ysł. W r. 1953/54 liczba studentów  Szkoły 

-n zynierskiej w ynosiła 2 .0 0 0 .
W ydział Chem iczny specjalizuje się w  zakresie w łókien sztucznych. W Szcze­

p i 10 ‘ w  ścisłym  pow iązaniu ze Szkołą Inżyn ierską — pracu je  Ogólnopolskie
0  P rojek tów  Przem ysłu  W łókien Sztucznych. P race dyplom owe prow a- 

ne są zarów no w laboratoriach , jak  w  szczecińskich halach  fabrycznych. 
°cem ich jest naukow e opracow anie tak ich  zagadnień, jak  „W pływ  dw u- 

rczka w ęgła na  zdolności filtracy jn e  w iskozy", „W pływ stopnia po lim ary- 
acH na  w ytrzym ałość w łókien  syntetycznych" i  in.

W ydział Inżyn ierii Lądow ej i W odnej, ha  k tórym  najw ięcej uczy się s tu - 
entów, posiada naukow y Zakład B udow nictw a, zw iązany Ściśle p racą  z te re ­
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nem. W tym  zakładzie w ykonano 2.700 badań  m ateria łów  budow lanych i  4.900 
badań  gruntów .

Zakład Geologii i P e tro g rafii rów nież prow adzi in tensyw nie p race terenow e, 
w  jednym  tylko ro k u  przeprow adził on ponad  1 .0 0 0  badaw czych otw orów  w ie rt­
niczych.

K ated ra  Budow nictw a M orskiego prow adzi m. in . n iezm iernie in teresu jące  
b adan ia  n a d  zm ianam i w  ukształtow an iu  brzegów  m orskich Pom orza Zachod­
niego.

Jedyną  w  Polsce je s t szczecińska k a ted ra  B udow y S tatków  Śródlądow ych, 
w spółpracująca z przedsiębiorstw em  „Żegluga n a  Odrze".

Z akład  O bróbki M etali pod ją ł się —  jedyny  w  k ra ju  — w ykonać precy­
zy jną oś do lu ne ty  dla O bserw atorium  A stronom icznego w  Poznaniu  i  p racę  
tę  w ykonał.

W najbliższej perspektyw ie rozwojowej szczecińskiej Szkoły Inżynierskiej 
jest u tw orzenie  dwóch nowych wydziałów: Budow nictw a W odnego i M echa- 
niczno-energetycznego.

Z p rac  ściśle naukow ych, będących dorobkiem  szczecińskiej Szkoły Inży­
niersk iej, w ym ienim y tu  m. in . „O bliczanie p ły t anizotropow ych m etodą na­
kładania  ugięć fałdow ych" prof. Kaczkowskiego, zorganizow anie zak ładu  kon­
strukc ji w stępnie sprzężonych i  p re fab ry k ac ji —  badań  elem entów  k o n stru k ­
cyjnych dla m asowego budow nictw a m ieszkaniow ego. W ydział B udow y M aszyn 
prow adzi szereg prac subw encjonow anych przez PAN, dotyczących sk ra ­
w ania m etali i w łasności paliw . W ydział E lek tryczny  prow adzi badan ia  doty­
czące autom atyzacji pom iarów  w  zakładach przem ysłow ych.

P lon  w ydaw niozo-naukow y Szkoły Inżynierskiej sk łada się z 30 książek
i skryptów  oraz ok. 60 w iększych pub likacji ogłaszanych w  pism ach fachowych. 
Spośród w ydanych  podręczników  i sk ryp tów  dla studen tów  w ym ienim y: prof. 
W iśniewskiego „P refab rykacja  w  budow nictw ie", prof. B ry la  „Zarys k o n stru k ­
cji stalow ych", prof. Jezierskiego „Rozdzielnie i transfo rm atorn ie", prof. Ba­
gińskiego „Budow nictw o wodne", prof. Szam ernow skiego „Roboty czerpalne"
i „Roboty podw odne".

P o m o r s k a  A k a d e m i a  M e d y c z n a  im. gen. Świerczew skiego
o tw arta  została jesienią 1948 r., początkow o ty lko z IV  rokiem  studiów, 
na  k tó ry  delegow ano ok. 50 studen tów  z innych uczelni. Uruchom iono 
wówczas 7 k lin ik  i 3 zakłady naukow e. — P ierw szym  rek to rem  P.A.M, 
był prof. J . W ęgierko, w ybitny  uczony, tw órca now ej m etody leczenia 
cukrzycy. W r. 1952 — po w yjeździe prof. W ęgierki — rek to rem  P.A.M. został 
prof- d r Czesław  M urczyński, nagrodzony krzyżem  oficerskim  o rderu  Odro­
dzenia Polski za w ybitne  osiągnięcie naukow e (w ydał on trzytom ow e dzieło 
pt. „Rentgenologia k liniczna") i p racę  organizacyjną w P.A-M. Obecnie rek to ­
rem  P.A.M. je s t prof. d r  Starkiew icz.

W r. 1949 — drugim  ro k u  istn ien ia  uczelni — uruchom iono I rok  studiów , 
obok istniejącego już IV  i jako  jego k o n tynuac ji — V. W  tym że ro k u  urucho­
m iono oddział Stom atologii. O gólna liczba studentów  w ynosiła wówczs 700. 
Pierw sze dyplom y lekarsk ie  — w liczbie p ięciu  — w ydała P. A. M. w  r. 1949. 
Dopiero W r. 1952 uruchom iono w szystkie la ta  studiów  n a  obu oddziałach — 
Lekarskim  i Stom atologii — z ogólną liczbą 1.500 studentów .
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Pomorska Akademia M edyczna m ieści się w czterech wielkich kompleksach 
budynków  w  rozm aitych punk tach  rozległego m iasta- N ajbardziej zw arty  ze­
spół budynków  stanow i tu  „m iasteczko na Pom orzanach", sk ładające się 
z w ielu  zakładów  i k lin ik , m ające w  sw oim  obrębie sale w ykładow e i cen­
tra ln e  labora to rium  w  pobliżu nowego osiedla akadem ickiego. Na Pogodnie 
,iest kom pleks w ielkiego szpitala klinicznego (daw niejszy szpital P. C. K.). 
Trzeci kom pleks — ze szpitalem  położnicznym  — znajdu je  się w  centrum  
nuasta, w  pobliżu P a rk u  K asprow icza, czw arty  — z siedzibą władz uczelni — 
w  pobliżu dw orca głównego.

K lin ik i i zak łady  naukow e (P. A. M. należą do najlepiej wyposażonych 
w Polsce. Nie przejęto  tu  dosłow nie ani jednego sprzętu  czy narzędzia ponie­
mieckiego — całe w yposażenie jest już dorobkiem  polskiej gospodarki.

Ogółem P. A. M. m a 31 k a ted r naukow ych, 18 zakładów  i 13 k lin ik . Z tych 
wymienię przede w szystkim  klin ikę oczną, gdzie prow adzi się specjalne bada­
nia czynności nerw ow ych na  podstaw ie m etody Paw łow a. Mieści się w  niej 
jeden z najw iększych w  E uropie oddział patofizjologii w idzenia dwuocznego 
(chorobą zw aną popu larn ie  „zezem" dotkniętych  jest w  Polsce ponad 300 ty - 
Sll?cy osób!). K lin ika specjalizuje się w  przyw racan iu  zdolności przestrzennego 
Wldzenia, w ykorzystu jąc  terap ię  tkankow ą (m etoda F iłatow a). W ydano tu  już 
Ponad 20 prac teoretycznych na podstaw ie doświadczeń klinicznych.

K linika otolaryngologiczna za jm uje się  badaniem  i leczeniem  chorób zawo- 
°Wych i specjalizuje się w  badaniach nad  funkcjonow aniem  narządu  rów no­

wagi, w  szczególności zaburzeniam i pow stałym i z za trucia  dw usiarczkiem  
w?gla. w  ciągu jednego ro k u  w ydano tu  1 0 .0 0 0  po rad  i poddano system atycz­
nem u leczeniu 1.800 chorych (klinika dysponuje 75 łóżkami). N a podstaw ie 

oświadczeń k lin ik i w ydano 2 2  p race naukow e.
Dum ą Szczecina je s t nowocześnie wyposażona k lin ika pediatryczna, posia- 

2 gJ? Ca “̂ 0  łóżek, najw iększy  w  całym  k ra ju  szp ita l dziecięcy, zatrudn ia jący  
k i' 6  zy * 4 5  p ielęgniarek. O pracow ano tu, opierając się na dośw iadczeniach 

micznych, naukow e w ytyczne w  spraw ie odżyw iania n iem ow ląt w w ieku 
^ zej rtoku, oraz leczenia schorzeń pow stałych na  tym  tle. 

r o w '  lnika chorób w ew nętrznych  zawdzięcza swój rozwój pierw szem u rek to -
o i l’ Pr of. W ęgierce, lau reatow i N agrody Państw ow ej. W ciągu trzech  la t 

,ra .iąc się na dośw iadczeniach klin icznych w ydano 19 p rac  naukow ych, 
W ^  Zv/i3 zku  z badaniem  obrazu k rw i u m ieszkańców  Szczecina.

Zakładzie H igieny pow stały  m. in. tak ie  p race naukow e, jak  „U stalenie 
ortu  atm osferycznego w  zakładach p racy  o wysokiej tem pera tu rze  i w il- 

darn °SĈ " ’ "W ytyczne dla lekarzy  pracu jących  w  przem yśle m etalow ym ". Ba- 
rów nież w aru n k i p racy  załóg przem ysłu  m etalowego i cem entow ni i za- 

2 ° sc ołowiu w  pow ietrzu  w  Szczecińskich Z akładach Graficznych, 
f V, ^ rac ogłoszonych d rukiem  bądź w  książkach, bądź w w ydaw nictw ach 
St . 0Wych  w ym ienim y tu  jeszcze przykładow o cenne dzieła prof. K azim ierza 
Jan a ° WSkieg0- p ro^  S tan isław a Zajączka, d ra  Eugeniusza M iętkiewicza, dra 
ana W alczyńskiego, d ra  Janusza  M akowskiego, dra Tadeusza Sokołowskiego.

0  r. 1 9 5 4  w ydano w  P. A. M. ponad 300 dyplom ów lekarsk ich  i 100 n a  od-
• la, 6. Stom atologii. W iększość dyplom antów  pozostała w  wojew. szczecińskim, 

S1 a]ąc wciąż jeszcze niedostateczne k ad ry  lekarsk ie  na Pom orzu Zachodnim.
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Na m arg inesie  dodajm y, że p rzeciętny  w skaźnik  ilości m ieszkańców  na 
jednego lekarza  w ynosi obecnie w  skali woj. szczecińskiego 1.755, co jest 
w ynikiem  stosunkow o już pom yślnym , poniew aż w  skali ogólnokrajow ej p la­
n u je  się osiągnięcie średniej 1.000 m ieszkańców  na  jednego lekarza. Jednakże 
rozm ieszczenie sił lekarsk ich  n a  Pom orzu Zachodnim  nie je s t jeszcze w łaściw e
i rów nom ierne. W sam ym  Szczecinie p rzypada jeden  lekarz  na  760 miesz­
kańców , gdy w  pow. pyrzyckim  jeden  n a  8 .0 0 0 , a w  g ryfińsk im  jeden  aż 
na  13.000!

Mimo to od czasu uruchom ienia flP. A. M. w Szczecinie, w  szczególności 
licznych k lin ik , zanotow ano pow ażną popraw ę zdrow otności m ieszkańców
i bardzo znaczny spadek um ieralności n iem ow ląt. I ta k  w r. 1951 procent 
um ieralności niem ow ląt w ynosił w woj. szczecińskim  11,6, w  r . 1952 — 8,9, 
w  r . 1953 spad ł do 7,8. D odajm y, że p rzy rost n a tu ra ln y  w  woj. szczecińskim  
jest najw yższy w  Polsce, sięga bow iem  35 n a  1.000, gdy średn ia  w  całym  
k ra ju  w ynosi 19,1 na 1.000. P rzed  w ojną p rzyrost n a tu ra ln y  w  Polsce w ynosił 
10,7 pro mille, w  woj. szczecińskim jest więc dziś przeszło trzy k ro tn ie  większy.

W ro k u  bieżącym  o tw arto  dw ie now e w yższe uczelnie w Szczecinie, Pow stała 
W y ż s z a  S z k o ł a  R o l n i c z a ,  p rzy  czym na raz ie  uruchom iony został I rok  
studiów  dla ok. 300 studen tów  n a  W ydziale Rolniczym. Stopniow o uczel­
n ia  ta  będzie rozbudow yw ana, uruchom iony też zostanie drugi oddział: Hodo­
w lany. B rak  wyższej uczelni rolniczej na  Pom orzu Zachodnim  odczuwano 
dotkliw ie. W ojewództwo szczecińskie stoi ną  p ierw szym  m iejscu w  k ra ju , 
gdy chodzi o rozwój spółdzielczości p rodukcyjnej (jest ich ok. 700), około po­
łowy grun tów  upraw nych należy do P. G. R-ów. P rzy  tak  in tensyw nym  roz­
w oju sek to ra  gospodarki slocja-listycznej w  ro ln ictw ie rośnie z każdym  rokiem  
popyt n a  fachowców w tej dziedzinie, d la tego  też uruchom ienie W yższej Szkoły 
Rolniczej zgodne je s t z najisto tn iejszym i potrzebam i gospodarczym i Pom orza 
Zachodniego.

D rugą wyższą uczelnią, uruchom ioną w Szczecinie od jesien i rb ., jest 
W y ż s z e  S t u d i u m  P e d a g o g i c z n e ;  na  raz ie  o tw arto  ty lko  pierwszy, rok 
studiów  (polonistyka i geografia) dla około 100 słuchaczy. Je s t to pierw sza 
w  Szczecinie w yższa uczelnia typu  hum anistycznego — jej pow stanie d la  roz­
w oju  życia ku ltu ralnego  Szczecina m a też n iew ątp liw ie doniosłe znaczenie. 
B rak  hum anistycznego ośrodka badań  naukow ych był dotychczas czynnikiem  
najbardziej ham ującym  p race pow stałych w Szczecinie tak ich  tow arzystw  
naukow ych, ja k  Polskie Tow arzystw o H istoryczne, Polskie Tow arzystw o Geo­
graficzne, Tow. Ekonomiczne, Pol. Tow. A rcheologiczne, k tó re  — pozbaw ione 
pomocy naukow ych i stałego w arsz ta tu , bez oparcia  o wyższą uczelnię n ie  m o­
gły się dotychczas należycie rozw ijać, ograniczając się do k ilku  odczytów 
rocznie w bardzo szczupłym  gronie członków.

Rozwój Wyższego Studium  Pedagogicznego w  Szczecinie stw arza nowe, sze­
rokie  możliwości okrzepnięcia szczecińskich tow arzystw  naukow ych i  w y ty ­
czenia ich p racy  konkre tnych  i rea lnych  kierunków , zwłaszcza że zeszłoroczna 
in ic ja tyw a tych tow arzystw , założenia w  Szczecinie placów ki hum anistyccznej 
PAN, jak  dotychczas, n ie  dała  pow ażniejszych w yników  (chodziło m. in. o u tw o ­
rzenie w  Szczecinie ekspozytury  poznańskiego Z akładu H istorii Pomorza).
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L i t e r a c i  i  a r t y ś c i - p 1 a s t y c y

Analizując dorobek dziesięciolecia szczecińskiego środowiska literackiego, 
trzeba stwierdzić na wstępie, że środowisko to, mimo całego szeregu osiągnięć, 
me nadąża należycie za wzrostem gospodarczym i kulturalnym regionu.

W pierw szych jeszcze la tach  środow isko lite ra tó w  szczecińskich było dość 
aktywne. Zanim  pow stał szczeciński oddział Z w iązku L iteratów , p racow ał tu  
z uzym zapałem  K lub L iterack i, skup ia jący  zresztą n ie  ty lko pisarzy. Dorobek 
eSo K lubu — w postaci szeregu bardzo ciekaw ych odczytów i w ieczorów 

dyskusyjnych —• by ł w cale pokaźny. Odw iedzali wówczas Szczecin p isarze tej 
m iary, co Broniew ski, D ąbrow ska, Szelburg-Z arem bina, K oźniew ski i in.; ich 
wieczory au to rsk ie  cieszyły się ogrom ną popularnością. K lub zainicjow ał 
pierw szą w  woj. szczecińskim  społeczną nagrodę literacką, k tó rą  o trzym ał 
wówczas H elsztyński za sw oją p racę o Pom orzu. Istn ie jąca w  pierw szych la tach  
w Szczecinie spółdzielnia w ydaw nicza „Polskie Pism o i K siążka11 w ydała  dw ie 
ciekawe pozycje: L ach n itta  „Pod znakiem  G ry fa 11 i K arpow icza „Legendy po­
m orskie", k tó re  zaw iera ły  sporo cennego m ate ria łu  historycznego o Pom orzu. 
Ponadto „Polskie Pism o i  K siążka" w ydaw ało tygodnik  literacko-społeczny, 
Początkowo pt. Szczecin, później Tygodnik W ybrzeża, pismo, k tó re  rozw ijało 
się nieźle i którego kom plety  są do dziś najciekaw szym  bodaj źródłem  do pozna­
nia Szczecina i Pom orza Zachodniego z tych czasów. Zapow iedziano wówczas — 
Przez ówczesnego prezyden ta  m iasta Szczecina Zarem bę — w ydanie m onografii 
historycznej o Szczecinie.

W okresie następnym  zaznaczyła się znów jednak  raczej p rzelo tna aktyw izacja 
środowiska literackiego w  zw iązku z osiedleniem  się n a  czas pew ien  w  Szcze­
cinie tak  w ybitnych  pisarzy, jak  G ałczyński, A ndrzejew ski i Osmańczyk. Po 

w idaćji w ydaw nictw a „Polskie P ism o i K siążka" przesta ł wychodzić Tygod­
nik W ybrzeża, k tó ry  w  osta tn ie j sw ojej fazie s ta ł się organem  zarów no lite ra tów  
szczecińskich, ja k  środow iska gdańskiego. Po o tw arciu  oddziału Z w iązku Li te ­
n tó w  w  Szczecinie zlikw idow ano K lub L iteracki, k tó ry  w  ten  sposób zakończył 
swoją działalność. K olejno opuścili Szczecin poeci: S tanisław  O strow ski i Ty­
moteusz Karpowicz, później G ałczyński, a w  następnych la tach  A ndrzejew ski 
„ srnańczyk. Z am arła  akcja odczytowa, a te, coraz m niej liczne wieczory 

orskie, k tó re  próbow ano organizow ać w pow stałym  w tym  czasie tzw. 
” Ubie T rzynastu  Muz" (rodzaju k o n fra te rn i literatów , p lastyków  i dzienni- 

z y),  nie zdobyły już sobie popularności. Ponaw iane co czas pew ien próby 
wznowienia trad y c ji „czw artków  literack ich" w ygasały bez echa. Środowisko 

e rackie Szczecina, trzeba  to przyznać, nie m a tej wagi, jdką  m ieć pow inno 
w życiu k u ltu ra ln y m  Pom orza Zachodniego.

środow isko to skup ia  obecnie 15 członków lub kandydatów  Zw iązku L ite- 
ow oraz k ilkunastu  adeptów  w tzw. kole m łodych. N ajw ybitn iejszym  spo- 

sro literatów  jest n iew ątp liw ie  Franciszek Gil, au to r  znakom itych repo rtaży  
irack ich  (pisywał już  przed w ojną w  Sygnałach, po w ojnie w ydał cykl 

reportaży, pośw ięconych reform ie rolnej). Do Szczecina przyby ł w  r. 1947; 
y przez czas pew ien kierow nikiem  literack im  tea tru , pisyw ał do p rasy  cen­
ta  nej i m iejscowej, do rad ia . Jednakże n ie  zdobył się  na  „większe form y" — 
dopiero w  r. 1954 ukazuje się jako owoc 7 la t pobytu  w Szczecinie iego zbiór 

reportaży p t. „Ziem ia i m orze“.
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N iew ątpliw ie znaczne postępy uzyskał w sw ojej p racy  poeta W itold 
W irpsza, k tó ry  m a już  na swoim koncie cztery kolejne zbiory w ierszy. N ato­
m iast jego debiu t w  prozie —■ powieść p t. ,,Na g ran icy 11 — trudno  uznać za 
udany, aczkolw iek na  dobro au tora  zapisać należy, iż p ierw szy  podjął ciekaw y 
tem at zw iązany z początkam i tw orzenia  się nowego społeczeństw a polskiego 
na  Pom orzu Zachodnim  po w ojnie.

L achn itt po w ydaniu  w spom nianego zbioru opow iadań historycznych o Po­
m orzu um ilkł, poprzestając na p racy  publicystycznej; od dwóch la t jest też 
kierow nikiem  literack im  tea trów , osiągając zresztą na tym  stanow isku po­
w ażne w yniki. A u to r „Szczurów m orskich 11 J a n  Papuga nie zdobył się w tych 
la tach  na  now ą powieść, poprzestając n a  reportażach. M aria Boniecka w ydała 
powieść „N ad zalew em 11. Obecnie opracow uje trzytom ow ą powieść, której akcja 
dzieje się częściowo na U krainie, częściowo w  Polsce przedw ojennej. Term in 
jednak  w ydania  tego zapow iadającego się in teresu jąco  u tw oru  n ie  jest jeszcze 
ustalony.

P rzed  rokiem  przybyli do Szczecina: N ina Rydzew ska (obecnie przew odni­
cząca oddziału Zw iązku L iteratów ) i  Edm und B ączyk  były  górnik, rep a trian t 
z F rancji. R ydzew ska m a już po w ojnie w swoim  dorobku trzytom ow ą powieść 
osnutą na  tle  życia górników  polskich, przebyw ających w e F rancji, a  po repa­
triac ji w W ałbrzychu. Trzeci tom  tej powieści opracow yw ała w spólnie z Bączy- 
kiem, k tó ry  by ł jeszcze wówczas sztygarem  w  kopalni, obecnie zaś zm ienił kilof 
na pióro. Bączyk napisał wspólnie z R ydzew ską powieść o współczesnej Hisz­
pan ii („Passarem os11), a już sam odzielnie powieść n a  tle  życia spółdzielni p ro ­
dukcyjnej n ad  Zalew em  Szczecińskim  pt. „S tonka11. S a ty ry k  S tan isław  Szy­
dłowski w ydał zbiorek sa ty r (w  tym  część przedw ojennych) pt. „prosto i ostro11. 
Zapow iada w ydanie zbioru reportaży  K azim ierz B łahij. Z -koła m łodych w yróż­
n ia ją  się Suchodolska, K am iński i W ojciechowski, k tó rych  p race  ukazały  się 
ostatn io  W „A lm anachu11 m łodych pisarzy.

I to bodaj wszystko. Teraz — pod w pływ em  licznych dyskusji prasow ych 
w zw iązku z Sesją Rady K u ltu ry  i Sztuki szczecińskie środow isko literack ie 
zapow iada znow u aktyw izację, tru d n o  jednak  przew idzieć, w  jakiej m ierze 
zapowiedź ta  zostanie zrealizow ana. Mówi się rów nież o w znow ieniu pism a 
literacko-społecznego, skupiającego pisarzy osiadłych na polskim  w ybrzeżu.

Podobnie przedstaw iała  się do n iedaw na sy tuacja  w  szczecińskim środo­
w isku artystów -plastyków . Szereg w ybitniejszych artystów , jak  Tomaszewski, 
bracia Kononowicze, Podsadecki, opuścił Szczecin. Inn i, jak  w ybitny  grafik  
Feliks Ciechomski. i m ało p racu ją  twórczo. Ze starszych pozostał w ybitny 
akw arelista  N artow ski, ze średniego pokolenia w yróżniają  się m alarz  Guido 
Reck, hołdujący w ciąż jeszcze szkole im presjonistycznej, i  rzeźbiarz Sław om ir 
Lewiński.

A le jesienią 1953 r. szczecińskie środow isko plastyków  uzyskało silny  za­
strzyk  now ych, m łodych sił. Osiedliło się tu  około 20 absolw entów  Szkoły 
Sztuk  P ięknych  z Sopotu. (Ogółem szczeciński oddział Zw iązku A rtystów  P la ­
styków  skupia obecnie ok. 50 członków). O statnia, w iosenna (1954) w ystaw a 
okręgow a by ła  już pod znakiem  m łodych, p rzy  czym w yróżniły  się p race Spy­
chalskiej, Brzozowskiego, K osińskiej, B rykalskiego. N iem al w yłącznie też prace 
młodych p lastyków  szczecińskich p rzy ję te  zostały na IV  W ystaw ę Ogólnopol­
ską. Cechuje ich sum ienność rysunku, um iar w  kolorystyce, świeżość i szcze-
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rość w  ujęciu  tem atów . Spośród prac starszych  m alarzy  szczecińskich p rzy jęto  
na IV  Ogólnopolską W ystaw ę jedynie obraz O stachiew icza p t. „W pracow ni 
artysty".

Obecnie szczecińskie środow isko arty stów -p lastyków  przystąp iło  do op ra­
cow ania „Teki Pom orza Zachodniego", k tó ra  w ydana zostanie w  r. 1955 nak ła ­
dem  In s ty tu tu  Sztuki. O pracow ania tekstów  do tej tek i podjęli się lite rac i 
szczecińscy. C iekaw e to  w ydaw nictw o zastąp i w  pew nej m ierze od tak  daw na 
zapow iadaną, a w ciąż jeszcze nie rozpoczętą m onografię o Szczecinie.

T e a t r ,  F i l h a r m o n i a , '  A r t o s

Pierw sze p róby  zorganizow ania te a tru  polskiego n a  Pom orzu Zachodnim  
Przypadają na rok  1946: w Szczecinie prow adził go dyr. Skąpski, w Koszalinie,
Po likw idacji te a tru  wojskowego, pow stał pó łam atorsk i te a tr  objazdow y pod 
dyrekcją B urskiej i Ziem iańskiego. W następnym  roku  przybył do Szczecina 
zespół b. lwow skiego te a tru  m uzycznego pod dyr. S y lw estra  Czosnowskiego, trzon 
Późniejszego T ea tru  Polskiego przy  ul. Sw arożyca. Jednocześnie p rzybyła  z Po­
znania w ybitna reżyserka M łodziejow ska-Szczurkiew iczow a, usiłu jąc p row a­
dzić te a tr  w nie przygotow anej do tego rodzaju  celów sali p rzy  ul. K orzeniow ­
skiego.

Rok 1948 przyniósł pew ne okrzepnięcie T ea tru  Polskiego; za to  T ea tr M ały 
(Młodziej owskiej) w alczył z trudnościam i resz tką  sił. Oba te a try  n ie  cieszyły 
się  specjalnym  poparciem  m iasta, k tó re  daw ało ty lko  skrom ne subw encje. Toteż 
oba te a try  nie są popularne. S ięgnijm y znów  do tygodnika Szczecin. F elie to ­
n ista  Szydłow ski w nrze z dn. 11 I 48 stw ierdza, że „T eatr Polski nie m iał nigdy
1 nie m a dzisiaj praw dziw ego reżysera. Ma anonim ow ego, kopiującego sztuki 
w id z ia n e ..."  T ea tr M ały, m ając dobrego reżysera (Młodziejowską), posiada 
słaby zespół. Ówczesny repertuar?  M iotanie się od „Głupiego Jak u b a"  (wg 
opinii recenzenta L achn itta : „w szystko w  tej sztuce zaprzepaszczono") do szm i- 
r°Watego „K raw ca w  zam ku" (kam edii m u zy czn e j. . .  bez m uzyki), d la  ra to ­
wania kasy  — w  T eatrze Polskim . W M ałym  — niesm aczna kom edia K iedrzyń- 
skiego „Pensjonat w e dworze".

Stosunkowo lepiej — do końca r. 1948 — radzi sobie objazdow y te a tr  kosza­
mi) głów nie dzięki energii reżysera, N iny Burskiej.
Styczeń 1949 r. przyniósł w reszcie od daw na upragn ioną stabilizację, w raz 

p  ^ a te c z n ą  likw idacją  p artyzan tk i. P ow sta je  w  Szczecinie Państw ow y T eatr 
oiski pod dyrekcją  Zbigniew a Saw ana, w ch łan ia jąc  w szystkie w ybitniejsze 
y aktorskie rozproszone na  Pom orzu Zachodnim . P rem iera  w  tym  tea trze  ■— 
ekspirow ska kom edia „W iele hałasu  o n ic" — jes t już pow ażnym  sukcesem 
ystycznym . Saw an ściąga now ych aktorów , a dotychczasowi pod w y trw ałą  

, ^ re ^ysera rozw ijają się, osiągając coraz lepsze w yniki. Są tu  już  ta k  w y- 
n i artyści, ja k  M aria M alicka, S tan isław  B ryliński, z daw nego trzonu  w ybi­

ła] ą się Daszewski, C zabanow ski i w ielu  innych. R ep ertu a r sta je  się coraz ba r- 
iej Przem yślany, frekwencja rośnie, społeczeństwo n ab ie ra  zaufania d o  swego 
atru , k tó ry  odgryw a coraz pow ażniejszą ro lę  w  życiu ku ltu ra ln y m  m iasta.

■Natomiast w ojew ództw o koszalińskie pozostaje bez te a tru  kon ten tu jąc  się 
ystępam i gościnnym i tea tru  szczecińskiego i innych, oraz — czasem dość 

, ó - n y m i  — im prezam i pow stałego w tym  czasie w Słupsku Tow. M iłośni-

4 Przegląd Zachodni
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Rok 1950 przynosi Szczecinowi drugą sta lą  scenę; T ea tr W spółczesny, za­
insta low any w  w ielkim  gm achu M uzeum  M orskiego przy  W ałach Chrobrego. 
W końcu tegoż roku  opuszcza jed n ak  Szczecin Zbigniew  Saw an, za n im  jedzie 
do W arszaw y k ilk u n astu  w ybitn iejszych artystów . T ea tr znów wchodzi w  okres 
pew nego kryzysu, osiągając jednak  od czasu do czasu p rzelo tne sukcesy a rty ­
styczne- . 9

P u n k tem  przełom ow ym  w  rozw oju tea tró w  szczecińskich jest przybycie 
w ybitnego reżysera, Em ila C haberskiego, jesien ią  1951 roku. Po k ilku  m iesią­
cach C haberski obejm uje w  r. 1952 kierow nictw o artystyczne tea tró w  szcze­
cińskich i odtąd prow adzi je  od sukcesu do sukcesu. N ajw ybitn iejsze osiągnię­
cia te a tru  w  tym  ostatn im  okresie to „M ieszczanie" G orkiego i „Don Carlos" 
Schillera. T ea tr coraz usiln iej s ta ra  się o dobre pozycje z re p e rtu a ru  w spół­
czesnego polskiego i  radzieckiego, w ystaw ia  m. in  z pow odzeniem  „Spraw ę 
rodzinną" Lutow skiego, „Bosm ana z „B ajki" Długosza i M aszewskiego, „Za 
tych  co n a  m orzu" Ł aw rieniew a, „Na po łudnie  od 38 rów noleżnika" koreań­
skiego p isarza Thai D ian Czuna. D ysponuje też tak  w ybitnym i siłam i ak to r­
skimi, ja k  Saw icki, B rodzikow ski, Engelów na, O rdyńska, G odlewski, L arys- 
Paw ińska, z m łodszych K ołogórska i Rem iszewska. T ea tr prow adzi rów nież 
reg u la rn ą  akcję  objazdow ą, dając średnio rocznie 130 przedstaw ień.

Od jesieni 1953 uzyskuje  K oszalin w reszcie w łasny sta ły  te a tr  państw ow y, 
prow adzony przez w yb itną  a rty s tk ę  scen w arszaw skich, G órską. T ea tr ten 
p racu je  jeszcze w  dość tru d n y ch  w arunkach , bez w łasnej stałej sceny (korzysta 
z gościnności Domu K ultury), mimo to w ykazuje dużą żyw otność i m a już 
n a  swoim koncie pow ażne osiągnięcia.

P rzoduje  jed n ak  oczywiście te a tr  szczeciński, k tó ry  jesien ią  1953 r. o trzy ­
m ał now y zastrzyk  młtodych sił autorsk ich : 1 0 -osobową g rupę zdolnych absol­
w entów  W arszaw skiej Wyższej Szkoły T eatra lnej (w yróżniają się tu  młodzi 
artyści: K łosowski, Traczyków na, Skaruch, W innicka). T rzeba stw ierdzić, że 
spośród pow stałych w  dziesięcioleciu na  Pom orzu Zachodnim  placów ek życia 
ku ltu ra lnego  te a tr  szczeciński rozw inął się na jlep iej, a jego oddziaływ anie 
na  życie społeczeństw a jest najbardziej is to tn e  i  w ażkie.

Duży k rok  naprzód  uczyniła rów nież szczecińska F ilharm onia , upaństw o­
w iona od stycznia  1953 roku. W arto  przypom nieć, że w  Szczecinie — jeszcze 
za czasów niem ieckich — w  r. 1926 i 1932 odby ły  się dw a koncerty  polskie 
dla tu te jszej dość licznej ludności polskiej. B yły to  w ystępy  polskiego chóru 
„H arm onia", sprow adzonego s ta ran iem  ówczesnego konsula polskiego w  Szcze­
cinie. Obok 90-osobowego chóru  w ystępow ali też w y b itn i soliści, m. in . skrzy­
p ek  O pery B erlińskiej R utkow ski i śpiew aczka te jże  O pery Dębicka. N aw et szo­
w inistyczna p ra sa  niem iecka oceniła wówczas te  w ystępy  bardzo po­
chlebnie.

Po w ojn ie  p ierw szy  koncert w  polskim  już Szczecinie odbył się w  r. 1945 
w  nie opalanej sali, p rzy  olbrzym iej frekw encji. Dopiero jed n ak  w  r. 1947 
zaw iązała się sta ła  o rk iestra  sym foniczna, nad  k tó rą  roztoczyło opiekę Robot­
nicze Tow arzystw o M uzyczne. B rak  dobrych sił dyrygenckich, nie ustabilizo­
w ane w aru n k i p racy  członków o rk iestry  n ie  sprzyjały  w pierw szych Ifetach 
rozw ojow i tej w ażnej placów ki k u ltu ra ln e j. Przełom  następu je  w  r . 1952, a  od 
stycznia 1953 r. o rk iestra  F ilharm onii pod dyrekcją  M ariana Lew andow skiego 
weszła już na  pew ną i w łaściw ą drogę rozw oju, osiągając coraz w ybitniejsze
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wyniki zarówno przez planowy dobór repertuaru, jak i coraz lepsze jego wy­
konanie.

Niewątpliwe postępy, mimo dużych trudności organizacyjnych, a przede 
wszystkim braku wykwalifikowanych sił artystycznych, czyni szczeciński 
Artos, dysponujący obecnie jednym stałym zespołem objazdowym miejskim
i trzema kilkuosobowymi ekipami wiejskimi. Artos daje miesięcznie ponad 
40 występów we wsiach obu województw Pomorza Zachodniego. Frekwencja 
roczna jest bodaj większa aniżeli w teatrach; ekipy Artosu są też przez ludność 
wiejską witane coraz życzliwiej, zwłaszcza że stara się on o stałe podnoszenie 
Poziomu zarówno w repertuarze, jak w jego wykonywaniu. Dodajmy, że Pomo­
rze Zachodnie stoi na pierwszym miejscu w kraju, gdy chodzi o stosunek liczby 
ludności do ilości stałych kin wiejskich.

Województwo szczecińskie stoi też na pierwszym miejscu w Polsce w dzie­
dzinie czytelnictwa: objęło ono — gdy chodzi o biblioteki powszechne — po­
nad 20% ludności wiejskiej (w miastach, gdzie ludność korzysta z szeregu 
bibliotek specjalnych i więcej kupuje książek, procent czytelnictwa w biblio­
tekach powszechnych jest nieco mniejszy).

A zaczęło się zaledwie o d . . .  15 książek polskich, którymi dysponowała 
Biblioteka Miejska w Szczecinie w r. 1945. Dziś w  bibliotekach powszech- 
nych całego województwa szczecińskiego liczba tomów dochodzi do 800.000 
(w Bibliotece Miejskiej w  Szczecinie ponad 100.000), liczba wypożyczeń rocz­
n e  przekracza milion, liczba stałych czytelników sto tysięcy. Podczas gdy 
W Polsce przed wojną jedna książka przypadała na wsi na 27 osób, dziś na 
jednego mieszkańca wsi przypada tu średnio 1 — l i  pół książki. Warto obser­
wować ów wzrost czytelnictwa w ciągu pięciu lat 1949—1953. W roku 1949 
ilość czytelników w woj. szczecińskim wynosiła 33.500, w 1950 — 45.000, w  1951 
"  67.000, w 1952 — 85.000, w 1953 — 95.200.

Ilość bibliotek powszechnych wynosiła: w r. 1946 — 9 (7.660 tomów), 
^  r. 1949 __ 153 (238.000 tomów), w r. 1950 — przy nie zwiększonej ilości 

^liotek liczba tomów wzrasta do 378.000.
W r. 1953 liczba bibliotek i punktów bibliotecznych wynosiła 978, obej­

mując ogółem 733.000 tomów, w  r- 1954 liczba bibliotek i punktów wzrasta
0 ■*■■100, z ogólną liczbą tomów dochodzącą do 800.000.

W r. 1954 93°/o gromad wojew. szczecińskiego posiadało już punkty biblio­
teczne; do końca tegoż roku Wojewódzka Biblioteka zobowiązała się uzupełnić 
iQsć punktów bibliotecznych tak, by objęły one wszystkie spółdzielnie produk­

cyjne województwa szczecińskiego (a jest ich 700).
Piękne wyniki przyniósł w  wojew. szczecińskim IV etap wiejskiego kon- 

ursu czytelniczego. Objął on 14.000 uczestników, tj. o 2 tysiące więcej, aniżeli 
przewidywał plan. Czytelnictwo objęło zarówno szeroki wachlarz literatury 
Pięknej— największą poczytnością cieszyły się dzieła Orzeszkowej i Prusa oraz 
Powieści literatury radzieckiej „Daleko od Moskwy" Ażajewa, „Opowieść o praw- 

ziwym człowieku" Polewoja — jak popularnych wydawnictw fachowo-rolni- 
czych. Na Wojewódzkim Zlocie Przodowników Czytelnictwa Wiejskiego, odby- 
ym w czerwcu 1954 r. w Szczecinie, stwierdzono, że literatura popularno­

naukowa z dziedziny rolnictwa w szeregu konkretnych wypadków pomogła

B i b l i o t e k i  i c z y t e l n i c t w o
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czytelnikom wiejskim i zachęciła dó stosowania nowoczesnych metod uprawy
i hodowli. Tak np. pracownik warsztatów technicznych P. G. R. w Choci- 
welu Klepcewicz po przeczytaniu książki radzieckiej o uprawie ziemniaków 
wpadł na pomysł opracowania nowej metody walki ze stonką, skonstruował 
własnego pomysłu aparat, którego zastosowanie dało już bardzo dobre wyniki. 
Po pewnym czasie tenże Klepcewicz skonstruował drugi aparat do walki ze 
stonką, a dziś ten nowy jego pomysł znajduje się w stadium realizacji.

. Charakterystyczne, szczere i głęboko wzruszające były wypowiedzi szeregu 
uczestników szczecińskiego Zlotu. I tak 60-letnia Ludwika Mazurek z gminy 
Golanice (od 5 roku życia pracująca na utrzymanie własne i rodziny) opowie­
działa, jak po przeczytaniu książki Brandysa o dzieciach koreańskich zorgani­
zowała w swojej wsi zbiórkę na pomoc, dla tych dzieci. Jakiż zapał i szczera 
prawda brzmiały w jej głosie, kiedy mówiła: „Im prędzej i szerzej wyciąg­
niemy ręce po książkę, tym lepiej zagrodzimy drogę wojnie'1.

Przodownik czytelnictwa z Miodowic (pow. kamieński) Sielatycki był przed 
wojną fornalem na Wileńszczyźnie. Tamtejsza „dziedziczka11 była dlań „łas­
kawa11 — i nawet pożyczała mu rozmaite książki, na które zawsze był łakomy. 
Ale kiedy przypadkiem wpadła mu w  ręce powieść Kruczkowskiego „Kordian
i cham11 i nieopatrznie wszczął o niej dyskusję z „dziedziczką11, od razu stracił 
„łaski11, ogłoszono go za „bolszewika11. Dziś książka radziecka jest ulubioną 
lekturą Sielatyckiego. Zmobilizował on do konkursu czytelniczego 25 osób. 
„Dla nas książka Ażajewa ,Daleko od Moskwy1 była jak światło11 mówił 
z głębokim wzruszeniem.

Obraz masowego rozwoju czytelnictwa na Pomorzu Zachodnim byłby nie­
zupełny, gdybyśmy zapomnieli o coraz lepiej zaopatrzonych bibliotekach nau­
kowych (jedna tylko biblioteka Szkoły Inżynierskiej posiada księgozbiór ok.
100.000 tomów, bogate są również księgozbiory naukowe Biblioteki Miejskiej, 
Muzeum w Szczecinie, Słupsku i Darłowie, Archiwum Państwowego w Szcze­
cinie), szkolnych zawierających kilkaset tysięcy tomów, P. G. R.-owskich
i Związków Zawodowych, wreszcie o rosnącej z każdym rokiem itizprzedaży 
książek za pośrednictwem księgarni (wojew. szczecińskie zajęło w zakresie 
ilości rozprowadzonych przez księgarnie książek w stosunku do ilości mieszkań­
ców drugie — po Gdańsku — miejsce w  Polsce).

Książka stała się już naprawdę chlebem powszednim ludności Pomorza 
Zachodniego.

Ruch ten, którego wpływ na życie kulturalne jest niewątpliwie potężny, 
koncentruje się przede wszystkim w świetlicach. W miastach są to świetlice 
związkowe, których ilość w  obu województwach przekracza 1000; na wsi — 
świetlice gminne, prowadzone przez rady narodowe gromadzkie — Związek 
Samopomocy Chłopskiej i P. G. R.-owskie kierowane przez Związek Robotni­
ków Rolnych,

Gdy chodzi o miasta, najlepsze wyniki ma oczywiście Szczecin. Na czoło 
wysuwają się tu zespoły: znakomity chór Związku Kolejarzy, który ostatnio 
uzyskał drugie miejsce w skali ogólnopolskiej loraz Zespół Pieśni i Tańca Klubu 
Robotniczego Z. B. M. Ze zespołów dramatycznych na ostatnich eliminacjach 
wysunęły się na czoło: Klub Robotniczy Z. B. M., który dał doskonale przygo-

A m a t o r s k i  r u c h  a r t y s t y c z n y
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towaną sztukę radziecką „Tania", zespół Tow. Żydów w Polsce, który dał cie­
kawą interpretację „Szkiców węglem" Sienkiewicza, zespół kolejarzy ze Star­
gardu, który wystawił „Niziny" Orzeszkowej, zespół przy Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu na Zydowcach, który wystawił „Młodość Ojców" Garbatowa. Były to 
najlepsze przedstawienia, świadczące o dużych możliwościach ruchu amator­
skiego. Ogółem do eliminacji stanęło 30 zespołów.

Brak jednak temu ruchowi systematycznie kontynuowanej pracy: zespoły 
tworzą się nieraz doraźnie i szybko się rozsypują. Zdarzało się, że zaprzepasz­
czano poważne osiągnięcia, jak to się stało z najlepszym na Pomorzu Zachod­
nim zespołem dramatycznym Z. Z. K., który po siedmiu latach wybitnej pracy 
i takich osiągnięciach, jak pierwsza ogólnopolska nagroda za Balladynę", za­
przestał działalności wskutek bierności władz związkowych i kolejowych.

Mimo mniej uchwytnych doraźnych efektów wrażenie większej planowości 
i trwałości sprawia w ostatnich latach amatorski ruch artystyczny na wsi 
woj. szczecińskiego. Skupia się on w 75 świetlicach gminnych, około 450 gro­
madzkich i tyluż P. G.R.-owskich. Najaktywniejsze są oczywiście świetlice 
gminne, prowadzone przez etatowych kierowników, po nich idą gromadzkie 
i P. G. R.-owskie. Około połowy ogólnej ilości gromad posiada swoje świet­
lice. Było ich w roku 1946 — 50, w r. 1950 — 194, w r. 1953 — już 359, sku­
piających w tych latach najpierw zaledwie 8, potem 140, a w r. 1953 — 768 ze­
społów rozmaitych form pracy świetlicowej. Plan przewiduje do końca 1954 r. 
zwiększenie ilości świetlic gromadzkich do 450, a ilości zespołów do 1.109, 
a więc o 50°/o więcej aniżeli w  r. 1953.

W wiosennych eliminacjach powiatowych, które zorganizował Wydział Kul­
tury Wojewódzkiej Rady Narodowej w 1954 r. jako rodzaj przeglądu przygo­
towań do wielkiego Festiwalu 10-lecia Polski Ludowej, wzięło udział w woj. 
szczecińskim ponad 100 zespołów artystycznych, skupiających ponad 1000 osób

co najmniej drugie tyle odpadło przy eliminacjach na szczeblu gmin. Zwią- 
2ek Robotników “Rolnych zgłosił poza tym do konkursu o tytuł najlepszej świet­
licy ponad 70 świetlic w P. G. R-ach i P. O. M-ach, a do eliminacji 40 zespo­
łów artystycznych. Gdy więc chodzi o zespoły artystyczne, można — bez sta­
tystycznego optymizmu — stwierdzić, że województwo szczecińskie dysponuje 
na Wsi do najmniej 250 zespołami, Skupiającymi sporą „armię": około 3.000 
a*natorów.

Nie uwzględniamy tu znacznej części zespołów wykazywanych w statystyce
S. Ch., których żywot ma charakter doraźny, powstają one w rozmaitych 

okresach i rozwiązują się po kilku tygodniach. Ale takie zespoły świetlicowe, 
Jak w Stawie, Wełtyniu, Jasienicy, Rybokartach, Granowie, Radziszewie, Grzę- 
ozicach, mają już nie tylko dorobek, ale wytwarzają stopniowo rodzaj tradycji 
regionu szczecińskiego, których brak dawał się tu odczuwać szczególnie
dotkliwie.

O statni przegląd  w iejskich zespołów artystycznych  był n iew ątp liw ie św ia- 
ectw em  żywiołowego w zrostu  zainteresow ania wsi szczecińskiej p racą k u l­

turalną.
Wzrostowi ilościowemu towarzyszy poprawa jakości. Oczyszczono ostatecz­

nie repertuar ze szmiry. Daje też stopniowo coraz widoczniejsze wyniki instruk- 
az, organizowany dla wiejskiego aktywu świetlicowego na wojewódzkich 

rsach-konferencjach. Obserwować tu można, jak niezwykle chłonna i zdolna
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jest nasza młodzież wiejska, jak pod okiem wytrawnych fachowców wysitępy 
nabierają artystycznego wyrazu.

Coraz więcej świetlic stosuje rozmaitość form pracy kulturalno-oświatowej. 
Tak np. w świetlicy gminnej Brzeźno (pow. pyrzycki), prowadzonej przez 
członka zarządu miejscowej spółdzielni produkcyjnej Nowaka, obok zespołów 
artystycznych istnieją dwa zespoły czytelnicze; co dwa tygodnie wydawana jest 
gazetka ścienna, omawiająca osiągnięcia i braki w pracy spółdzielni.

W Rybokartach (pow- gryficki) zorganizowany przez kierownika świetlicy 
gminnej Pawłowskiego zespół artystyczny ma w swoim dorobku 400 wystę­
pów we własnej wsi i w  okolicznych gromadach. W tych występach umiejętnie 
powiązano treść z życiem aktualnym gromady, zwalczając kułactwo i plotkę, 
podnosząc zasługi i osiągnięcia wybitnych przodowników pracy. Niewątpliwie 
występy tego zespołu wywierają już konkretny wpływ na rozwój życia gospo­
darczego i kulturalnego całej gminy. Podniesiono więc świetlicę w Rybokartach 
do rzędu wiejskich domów kultury.

Na ostatnich eliminacjach powiatowych zapoznaliśmy się też z zespołem 
instrumentalno-wokalnym spółdzielni produkcyjnej w Dołujach (pow. szcze­
ciński), prowadzonym przez małżeństwo Słowikowskich. Bogaty repertuar, ak­
tualność, staranność w wykonaniu oto cechy tego zespołu, który — jak za­
pewniał przewodniczący spółdzielni produkcyjnej — oddał wielkie usługi 
w okresie, kiedy wskutek wrogiej propagandy spółdzielnia produkcyjna w Do­
łujach przechodziła ostry kryzys.

Piękne wyniki wykazuje również w swojej pracy świetlica gminna w Lub­
czynie (pow. nowogardzki), prowadzona przez małżeństwo Cieplaków. W świet­
licy tej umiejętnie powiązano pracę artystyczną z propagandą najnowszych 
metod uprawy.

Oczywiście, w  pracy świetlic wiejskich w woj. szczecińskim zdarzają się 
i poważne niedociągnięcia. Do nich zaliczymy przede wszystkim niedostateczną 
działalność dwóch powiatowych domów kultury: w Myśliborzu i Pyrzycach. 
Brak również dotychczas konkretnych wyników objęcia „patronatów11 nad 
świetlicami wiejskimi przez około 30 szczecińskich placówek kulturalnych.

Mimo jednak pewnych braków i niedociągnięć amatorski ruch artystyczny 
zarówno w miastach, jak na wsiach Pomorza Zachodniego czyni niewątpliwie 
z każdym rokiem coraz większe postępy, stanowiąc — jak to trafnie określono 
na ostatniej Sesji Rady Kultury i Sztuki — potężną dźwignię dokonującej się 
w Polsce rewolucji kulturalnej i istotny element budownictwa nowej, socjali­
stycznej kultury narodowej. /
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